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2 02 , i 2 0 7  „C zasu1*.)

Rzeczą, jest widoczną, że w sporze pomiędzy 
stronnikami dawnego systeinatu uczenia się i nau
czania, a obrońcami obecnie^obowiązującego pro- 
wizoryum, kwestya języka," w jakim nauka na 
uniwersytetach austryackich , wykładaną być po- 
winua, nie małą rolę odgryw aj musi, jak skoro 
Lloyd  i w niej także g ło s zabiera,, i nawet pod 
tym względem, pewnego rodzaju wyznanie wiary 
ogłasza. Lloyd  pisze:

W  w alce pomiędzy [ s l rc n n id w a m i ,?jj toczonej pod 
przyw ództw cm ^dem okrłityoznych  m arzy c ie l i ,£ i  zdo
byw ców  narodowości ( M ationa lita ts-S turm ern) i  je
d n e j , a 'zw o lenn ikam i idei jcdnolitegojpańslw a z d ru -  
fiiej strony,3‘j d e a j p i ń s t w a  o(rz j 'm *ła  z w y c ię s tw o .— 
To co było  rozsądnem, u trzym ałogsię  p rzy  praw ie , i 
w ła d z a  jednoczy  się ter .z w  ręku reprezen tan tów  
rozumu i p raw a .  P s tro k a ta  op o ń cza ,  którą  A uslry i 
g  w r ł l rm  narzucić  chciano,— dzięki^klórej um ysły  dz*ś 
*  t ę ,  ju ł ro ^ z n ó w " w  o w ą  s t r o n ę , |p r z e r z u c a n e  być 
m ia ły ,  a rów now aga  różnych plemion, razem z w y 
konaniem idealnego syatematu równo - up raw n ien ia ,  
z a p o w ia d a ła  być jabłkiem niezgody pomiędzy m as-  
samś;— opończa t a ,  z d a r tą  nareszcie  zos ta ła .

W  w alce at> ii o której m ow n, na jw iększe  n iebez- 
p ieceeń s tw o ,g ro z i ło  umii ję tm  ś i ;— bo umiejętność pod 
Jfdn<in tylko godłem  obrońcow sobie skarb ić  moie, 
a godłem tem, jes t  p raw d* . Umiejętność kupi się o- 
bok p raw d y  i idzie za  nią t a k ,  jak żo łn ie rz  g  oma-

D8ł się w ym ykać  z rąk  jej k ap łan ó w , a n aw e t  żc 
p rzez  niektórych pomiędzy niemi, używ anym  być po
c z ą ł  za  godło  stronnicze. Umiejętność poczy n a ła  się 
już  opierać na raassach ludu, zamiast na sw ych  re 
p rezen tan tach ,  ludziach w yksz ta łconych ;  i o d z y w a ły  
się już g ło sy  że j ą  m assa ludu pod iieść może i po
winna. Ludzie  nierozumiejący języka  jednego ple
mienia, mieli być zmuszonemi do uczenia się w sz y s t 
kich języków , którewi szczególuc szczepy  ludu w  A u 
stry i p rzem aw ia ją ;— pod pozorem dociei a ń a rch eo lo 
gicznych , pod pretekstem historycznych badań c z a 
sów , będących  po za  epoką, w której rozmaite p ro
w in c je  z krajami pod panowaniem dynasty i habsbu rg -  
skiej zos ta jącem i, połączonemi zo s ta ły ,  u k ry w a ły  się

zręcznie , separa tys tyczne  j federalistycznc zachcenia .
Praktyczna potrzeba, roZstr y ,  nie t je _

dynie , k w es ty a  języka w y k ł #doy *  /  Uniwersyte
tach austryackich; a potrzeba  t a ,  t a  kilku zaledw ie 
un iw ersy te tach , dopuszcza  konieczności, izby równo
cześnie w dwech językach  uczonem było. J a k  dotąd, 
na jednym  tylko uniw ersytecie  w AuslJyi, zajmuje j ę 
zyk w ęgi i rs ki o bok n t em i eck ieg0 w i yW d z i e  na
uk mniej wtęce, w ażne  s t a n o w i , , .  N yjfiduy[n {ak.

8ir ^ ° i ? -
jednym wreszcie ruteński; chociaż l p, ’ .na 
tniego, w bardzo podrzędny' n  ^ 0 ?  ^'
rych z pomiędzy tych języków m“P IU- t * nieato-  
rzyć sztuczne naukowe term i d° p ie r o U ( ) ‘
na nich dotąd zupełnie. N a ’*» *«ny “> aoyw a
austryackich (w yjm ując od teon ™* «“*wersytetach 
te ty ), przyjęto albo J y t t p ń g 0 ” *b' k?
? ,ś c i  przedmiotów, | f y k
dowy.  Pomiędzy językami ,  któ „ •  > ,
stryi poddane, są  tylko dwa któpvm°»'V ^ a
żn a ,  że  w literaturze sw ia ia  ’ » Ppty^nać rno-
sce, a temi językami są: jezvi- ^ P ierioszeane]-
Język  niemiecki ma to za so b a '  '
wane są  znaczne zasoby badań’i «n -i "> PIłtyS0*°~o(X'ow uaiieêX̂ ;x.Język  memiecii, jes  „prócz tego język i  u. cywilnej 

wojskowej adm.n.strfccyi w całej monarchii, i z w y -  
• , Jedynie królestwa L o m b a i d z k o - W enecki.go,
jes w szędzie  indziej, środki, m porozumienia s ię ś w ie -  
tlejs/.j cii pomiędzy rozmaitemi plemionami; —  i dla w y -  
kształ.onego Madziara, Kroata lub S ło w a k a  (S lo -  
vaken)  równie dostęs nym. Uzięki językowi nietaie- 
ckiemu, zajmuje Au^trv^ ś>ii wieków w  rodzinie eu-  
r< pejśkich mocarstw, ra. **q p trw szego  niemieckiego  
panstx. a ,  r a n g ę ,  której się w żadnym przypadku, 
bez na ru -zem a  s.vej potęgi z rz e k a ć  nie może. J e -  
zylt niemiecki oprócz tego, znamionuje przymiot, nie
znany innym językom , że  jeg o  l i te ra tu ra ,  k tó ra  się 
l i te ra turą  świata z w a ć  może, tchnie duchem toleran
c j i  względnie innych plemion, tudzież, ż e je j  przed
stawicieli;, ducha o którym m ow a, oddawna sobie 
przyswoili. Językow i niemieckiemu usreszcie podzię
kować należy, że  dynasty a austryaka, jest dynastyą

w a ł  się  w  tak korzystne® p ło ż e n iu ,  j a k  się z n a j 
duje ni. m ieck i, przyznalibyśmy mu b z w ahan ia  się 
rów ne co i niemieckiemu p ierw szeństw o. I  z a p ra w d ę  
żadna w y łą c z n a  sy m p i ty a  u»e powoduje piórem n a -

część LiTEftAcso-iaimsem.
LIST O MODACH PARYZKICII.

Otóż i rok pełny zawodów 1 Zwyczajnie we Francyi 
mało kto zważa na zimę, i niezadaje sobie wiele pracy 
w przyjęciu jó j , tymczasem dłucie były jej tegoroczne 
odwiedziny. Poeci i niepoeoi całego świata tak wiele o 
czarownój, cudownój, nieporównanój, słodkiój wiośnie 
śpiewali, i ł  my na ich słowo wyszłyśmy wesoło na spot
kanie jej w lekkich i jasnych sukniach z fiołkami w ręku. 
Ale niewdzięcznica ominęła nas bokiem, ledwie rzuciw
szy parę jasnych i błyszczących spojrzeń. Dzięki złemu 
przykładowi, podobnie uczyniło lato i otóż zmuszone je 
steśmy złożyć całe nasze nadzieje w ręce jesieni, na- 
zwanój przej tychśe samych poetów: ponurą, mglistą, 
me lanc ho liczną... jesieni, co zwiastuje nam skon pięknych 
dni i listek po iUlku obdziera) podobnie jak z biegiem 
lat opuszczają n„s złudzenia po złudzeniach, nadzieje po 
nadziejac . e tym razem mocno rachujemy na dobry 
humor jesieni, tak 8anao - ^ na dof)re serce judzi, co 
często więcćj wartają jak jch re uta Dotąd jednakże 
aniśmy się pożegnali z iater(1) anj na v(Ję przywitali 
z jesiemą: mody więc są jeszcze letnio-jesienne. Kolor 
biały bardzo byL**ięty  te*o iata, nj0 tyjko na spacery 
ale i na bale. Najładniejsze suknie białe bvwają muśli
nowe haftowane w bukiety albo t«rlatanowe z obrąbkami 
kolorowemi; trzy falbany, naprzykład, z m0w ą , pailową,

niebieską czy różową wstążką. Do tych sukien robią się 
stany z baskinami, lub lekko msrszczoue z szarfami. Fał
dy bez wątpienia więcej mają harmonii e muślinem, jak 
opię e taftaniczki, ale moda pilnie proteguje owe vestes 
a basques, więc pomimo anti-modnego rozpowszechnie
nia, wszyscy jeszcze noszą bsskiny. jg j ,  niepowstrzy
many entuziazm baskinowy przypr°wadzi nas nieomylnie 
do rewolucyi w kroju sukien.

Po rękawach d ballon zjawiły s'§ rękawy gładkie i o- 
P>ęt0, po stanach Empire długi0 ba wety. Ale co spro
wadzą baskiny? Ciekawe to pytanie, na które dopiero pó- 
.mej odpowiedzieć będę mogła. Kaftaniczki coraz to zrę
czniejsze , piękniejsze i dość śmiałój fantazji. A jak za- 
otne? Robią niektóre zupełnie gładkie i zachodzące pod 

8zyię. obszywane na około trz0m® falbankami wstążki, 
wJ y l 0 dwie kokardy z długieuó końcami. Inne znów na 
pół wycięto czworograniasto, z biskinem przecinanym i 
sznurowanym. Rękawy aż do ramion otwarte i sznuro
wane. PrZy każdóm r o z c i ę c i u  baskina, kokardy z niema-

,mi końcami, stan z przodu, spięty ośmioma aksamitka- 
mi po dwie razem, które wstrzymuje okrągła kokarda. 
K'dtaniczek taki ładny byłby z bronzowego (couleur ca- 
pucme) gr0s de Naples, z aksamitkami czarnaini, spo- 

mca obszyta dziesięcioma rzędami aksamitki, coraz węż- 
nzej. Ale zamiast powtarzać zawsze, że to modne, a*to 

^W.u n(,sz°ne , opiszę wam parę toalet, które przy więk
szy h zgromadzeniach spostrzedz mi się zdarzyło. Comme 

e r a W n  być (am inusiaf ain> jako znudzona i nudząca 
kron.karka mód, co żąda nowości od kiźdcgo echa, a 
e . !  J®1. nleodpowiadajq. Jedna z młodziutkich elegantek 
miała białą muślinów j suknię, z trzema falbanami w wy-

**r * y j m u j ą  a l t
00?.08ZKIWA, sozpitAw-r ODEZWY wszelkiego rodraja.

DOKIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rolnicze itp.

• ruD O U iaiA  tyczące się sprzedały, kopna, dsierław itp. 
2 a  o p t s f ę

od wi .rssa petytowego za jedaoresowe umieszczenie po 8 gr. 
nsat jpne po S grosze — z dopłatą lo  kiajoarów za kałdą 
pr.blikŁoy. rastspel rządowy.

L i s t y
nt‘fra>ikoieane nieprzyjmują si( , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

f Zfi™' J a s n e  tylko pojęcie  te g o ,  co jes t  koniecr:nem 
'knionem , dyktu je  nam s ło w a  które nap isa l iś -

tl'rnh V l  y r-WDie tak ®*e pr»ktyc«nemi, takiemi
te i r !  V  «  AWy^ lmy1! teutoPhagami, żebyśm y dla tego, ze  w  A ustry i  z b y w a  n i  in n y m ’ rów nie  k o rzy 
stnie położonym  ję z y k u  j» k  n.etuiecki, mieli n rono-  
now ać  zap row adzen ie  języka  ła c iń sk ie g o ,  i ako ie 
zyka  w y k ład o w eg o  na un iw ersy te tach  aus try sck ich  
w przedmiotach osobliwie filozofii, h istoryi albo też’ 
matemslyki. Myśl t a k a ,  objaw iona p rzez  n a s ,  b y ła b y  
niezawodnie przynajmniej w W iedniu, n&jsulenniej w y 
śmianą. Tsni gdzie ję z y k  łac ińsk i z  p rzyczyn  w y ż 
szego  r z ę d u ,  jes t  ju ż  językiem w y k ła d o w y m , jak  np. 
na w y d z ia ła c h  teologicznych katolickich w  Austry i,  
tam chcemy i pragnieaiy, aby jako taki b y ł  i nadal 
u trzym anym , ale do tego ogr&nirzają się nasze  do 
języ k a  łac iń sk iego  sympatye.

Umiejętność, musi być m ło d z ieśy  w y k ła d a n ą  w tym 
j ę z y k u , w  ktoiym m łodz ież  ta nietylko w j 'k ła d  n a j 
lepiej rozum ie , ale k tóry  j ą  s taw ia  w  możności poj
mowania i pi. lęgnow ania  umiejętności, jako  um ieję
tności. ( IV przypisku zwraca Lloyd oprócz tego u -  
w agę , ie  gdy m łodzież uczęszczająca na w ydzia ły
prawne i  filozoficzne, uczy się w w iększej części 
w celu poświęcenia się służbie p u b liczn e j , je°zyk 
wykładowy na tych w ydzia łach , m usi być ta k ie  
niem iecki, bo adrninistracya w A u stry i odbuwa sie 
w języku  niem ieckim , an i w A ustry i niem a naro 
dowych urzędm koio, tylko są urzędnicy państw a  
ld a  es keine \a tio n a l-B e a m te , sondern S to a ts -  
Beamtc g icb tj) . Nie prayuosi t > ra d u e j  dl i m łodz ieży  
k o rzy śc i ,  jeżeli z jakichkolw iek innych ubocznych 
pow odów , a  nie z powodu prak tycznej konieczności, 
n&strę z a n ą  je j  by w a  sposobność s łu ch an ia  w y k ła d u  
orzedmiotow, w tym 1 ;b owym języ k u ,  fianv  zadane 
m łodz ieży  naszej dobijaniem się o narodow ość, je s z -  
cze  się nie zag o i ły .  P ozo rna  l i to ść ,  albo co g o rsza  
schlebianie  przesądom , nie s ą  lekarstw em  do z a sk le 
pi snia tych ran  po trzeb  nem. Urnżn cnie n e rw ó w  m ło
dzieży , narodowemi sym pa tyaa ii , j.-st bardzo niebez
piecznym expe.ym eafem . Exjierym entow też  takich  
nigdy p o p e r a ć  nie będziemy. ]Vie p rzypuszczam y  
ażeby  w  prow incyach  aus tryackich  (op rócz  w ło s k ic h )  
m ógł się znaleźć  taki m łody  c z ło w ie k ,  któryby w s tę 
pując na u n iw e rsy te t ,  nie m ógł dostatecznie  w ła d a ć  
językiem iiieudecnim. Jeżylibyśm y si(j attdi zgodzili, 
ac taki p rzypadek  g.izie z chodz i ,  ( a  zachodzić m oie  
chyba tylko na W ęgrachj, to go n . Ie ż y  u w a ż a ć  za  
sku tek  ow ych  r. form, k fóro w tej prowincyi w  w y 
chowaniu  publicznem , s tronnictwo A ustry i n iep rzy 
ja z n e ,  w  swoim czasie  zap ro w a d z ić  z d o ła ło .

datnie haftowane zęby, nad któremi roarzucone były ga
łązki paproci. Stan zaledwie marszczony w tyle, odzna
czał się z przodu mnóstwem fałdów, wstrzymanych szkoc
ką szarfą białą i zieloną. Biała jedwabna mantylka haf
towana, w gwiazdy morowe i obszyta wspaniałą frandzlą 
(Effitt a glands neigeux). Kapelusz paille de bois (ro
dzaj ryźowój słomy). Zacząwszy od środka denka wiła 
się biała morowa wstążeczka, obszyta blondynką i z każ
dej strony ginęła pod pękiem cudownych granatów, spa
dających jeszcze nad karoczkiem. Inna znowu miała su
knię jasno-fiałkową (robe collier ImpŁralrice) z falbanami 
a disposition naśladującemi kamienie, przybierające kształt 
arabeskow, falbany zamiast obrąbku miały strzępioną fran- 
dzlę w cienie. Stan był pod szyję z baskinem, ubrany 
z przodu amelystowemi guzikami w formie podłuinój.

ę awy rozcięte na wierzchu, i ze spodu obszył0 falban
kami wstrzymane wstążką i ubrane guz.karoi. Na to nie
dbale zarzucona była biała chustka Crśpe de 
towana fiałkowym i lila kolorem. Kapelusz paille a Ita
lie , pod spodem girlanda (więcej j»k naturalna bo pię
kniejsza) z fiałkowych astrów. Po bokach grono czar_
— -*■ • ■   — się rozumieć, i i  kwia-nych winogron z kilką liśćmi, ma się rozumieć, i i  kwia
ty były krepowe, bo i n n y c h  tu już menoszą. Trzecia 
była w Ulowej jedwabnój sukni, wpai ającej w niebieskie. 
Stan pod szyję, bez baskinu z uiałym bawetem, spódni
ca gładka ale bardzo szeroka. Do tego z jgi Samtsj m a_ 
teryi m a n t y l k a  czy płaszczyk nazwany j ; arco b wstąi„  
kami i długą frandzlą Kapehsz bl4| y kr J  W- J z_
Olu bez kwiatów, pod spodem lylk0 u g5ry pófgirlandy 
z bratków, około twarzy białe wstążki

Ostatnia nosiła popielatą bareiową suknię g r is - s o u r is
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Chcielibyśmy, ż e b y  n as dostatecznie zrozumiana.  
Przem aw iając  z a  utrzymaniem język a  n iem ieckiego
j t s a  ję zy k a  w y k ład o w eg o  na u n iw ersy te tach  a u s try -  
•e k ie h , nie mamy p rzez  to ca  ce lu , a*eb y n* t>'ch 
u n iw ersy te tach , h isto rya  i język  rozm sityc." p lm io n  
m onarchii urzonem i nie b y ły ; a tern mnie) j*’st m ysią 
n * * za , żeby  znakom itszym  uczonym , d la  tego za  nic 
p o siad a ją  ję zy k a  n iem ieckiego, w y k ła d  nauki w ich 
ję z y k u  w zbronionym  być m ia ł. N *m bowiem chodzi 
ty lko  o to , a ie b v  w y k ł łd  w  j w y k u  niemieckim b y ł 
uznany  ja k o  r e g u ła , w y k ła d  zas  w innych językach  
i - b y  b y ł  od n ej w y j ą t k i e m -  re g u łę  tak że  chcic- 
libyśm y i f b y  uzcanem  l f t Y w szystkim  uczniom
pośw ięcającym  s ę  p ra 'ty c z n e j  * łuźb:e publicznej, 
n a s trę c z o n ą ‘b y ł*  s p o ^ b n o s c ,  m o czen ia  się g run to 
w nie ję z y k a  tej p ro w in c v i, w k^ó ej k iedyś u rzędo
w ać  sobie M e r ą ,  tudzież, ażeby  ^z  a ła c ! \  p ra  ty 
cznej um iejętności p ra w a , um iejętność ta  w v !> ł#d*ną 
b y ła  w  różnych  prow incyonslcyrii ję z y k a c h , obok 
p rak ty czn y ch  ćw iczeń w  ty ch że  języ k  'c h . N » to mo
żn a  zdaniem  n tszem  p o zw o lić , b ez  schlebiaoia p rz e 
sąd o m , bez podsycania  n iebezp iecznych  nam iętności, 
bez podnoszenia w reszc ie  do godnoici p r a w a , z g u 
bnego u tr a q u is m u  ję z y k ó w .  Tu czego w ym aga w y ż 
sza bo m ateryalna  p o trz e b a , zaspokoić  trzeb a  o tw a r
cie i bez w ahan ia  s ię ,  dla tego w ła śn ie , że  je s t  w y 
m agane.

D o św iad czen ie , konkluduje w resze ie  L lo y d , p rz e 
m ów iło  w  A u stry i dosyć w y r iź n ie ;  m owę tę z ro z u 
mieli w szy scy  rozsądn i i spokojności publ eznej ży 
czliw i. Jedno lito ść  w ła d z y  p a ń s tw a , w ym aga w zm o 
cnienia s i ł  je j  ż y w o tn y c h , bo w ła d z a  ta  nio może 
się  e  nikim dzielić  sw o ją  p o w ag ą  , a najm niej z 
sądam i narodow ew i. W ła d z a  ta  m e może dopuścić, 
ażeb y  m łodzież  u n iw ersy teck a  tym przesądom  na pa
s tw ę  oddaną b y ła ,  i zadaniem  jej je s t  zw rócić  usi
ło w a n ia  m łodego pokolenia, ku nabyciu  um iejętności 
i p rze jęc iu  się  je j m oralną w a g ą ,  odw rócić  go zaś 
od w szelk ich  narodow ych  m arzeń . Tym  tylko sposo
bem m ogą się  u n iw ersy te ty  an s try ack ie  p rz y ło ż y ć  do 
odrodzenia  naszej o jczyzny , bo postępowanie na in
nej d ro d z e , o s ła b iło b y  tylko A tu try ą  n iezaw odnie .

Powyższe wyznanie wiary L lo yd a , nasuwa 
nam kilka uw ag, które do jutrzejszego numeru 
odkładamy.

-------
P o z n a ń  22 września.

Cholera z d a j e  s i ę  sawarla s o j a s e  r, a n t a g o n i s t a m i  prab i 
M i s j o n a r z y  J e z u i t ó w ,  z a l e d w i e  w a m  d o n i ó s l e i n  d  m i s y t ł c h
mających się odbyć w Prusach zachodnich, a tu już do
chodzi nas wiadomość, te po ukończeniu misyj w Skarzewie 
(Schoeneck) inne ułożone i naznaczone z powodu cho
lery, w tym roku odbyć się niemogą — zupełnie to samo, co 
było w roku zeszłym w Księstwie. Co do Reformatów 
sprowadzonych z Prus zachodnich, raiło mi donieść, ia  
dzięki szczodrobliwości, rzadkićj w naszych czakach księ
cia Sułkowskiego, osiedlenie się ich w Księstwie zupeł
nie zapewnione. —  Książę Sułkowski nieafcfczędził zna
cznych kosztów na zakupienie klasztoru, nieszczędzi ich 
na restauracyą, i wkrótce zawdzięczać mu będziemy, 
pierwszy dóm zakonny stały w prowincyi po długióm 
osieroceniu w tym wzglądzie kraju n a s te g d — Klasztór 
w G ó rz e ,  który dziś książę Sułkowski Reformatom zw ra- 
c a , był podobno p ie rw szym  klasztorem zakbnu teg o , na 
ziemi polskićj. Zapowiadają  w tych d n ia c h , odezwo .10.

Arcypasterza do wiernych archidyecezyi, wzywającą do 
składek dobrowolnych, na pokrycie kosztów kanonizacyj
nego procesu, świętego rodaka naszego, Jędrzeja Boboli. 
Jeżli wieść ta prawdziwą, JO. Arcypasterz niezawodnie li
czyć może, te  słowa jego , nie na niewdzięczną padną 
rolę. Mówią również, ża konsystorz już się udał do Rzy
mu, o uznanie rzeczonego świętego patronom archidyece
zyi, i o wy znaczenie dnia, w którym uroczystość świętego 
tego ma być obchodzoną, jeżeli to jeszcze nienastąpiło, 
to tak jest naturalnóm, i e wieść ta w każdym razie się 
sprawdzi.

Polowania Par ‘° rce , jak słychać, małym się cieszą u - 
działem obywateli z kraju, a ponieważ obojętność ta bar
dzo jest nam m iłą, dla tego o polowaniach tych tan rsz
jeszcze wspominamy.

Najpiękniej*2® P°8°da jesienna wynagradza nas za pó
źną wiosnę i niestałe ł*to, dla zasiewów zimowych jest 
to czas bardzo spr*yjająCy Ceny zboża wciąż się pod
noszą, kupcy jednak p., tyCh cenach tak wysokich, nie 
chętnie robią kontrakty aa dostawę późniejszą, dla siewów 
zaś i złego omłotu, na targach bardzo mało zboża bywa.

S S e r łln  23 września.
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w kwestyi wschodniej wiadomą być dopiero może po ju
trze , aie jeżeli z tój strony jest chwila wytchnien.a, wia
domość telegraficzna z Tryestu z dnia 21 b. m. donosi: 
te  przybyły tamże statek parowy który z Carogrodu wy
płynął na dniu 12 b. m., przywiózł wielce ważną wia
domość, iż deputacya Ulemów *) źądsła od Sułtana lub 
rozpoczęcia wojny z Ros*yą lub ustąpienia z tronu, da
jąc mu czas namysłu aj do 13go b. m ., tojest do roz
poczęcia świąt Bajrauiu. Partya pokoju w Carogrodzie 
miała jesżcźe nadzieję, j e przez oddalenie obecnego mi
nistra wojny z Dywanu i wejście flot angielskiój i fran- 
cuzkii j do Dsrdanellów, Sułtan będzie mógł przyjąć pro
jekt wiedeński i pokój zapewnić.

Wspierający zwykle politykę pokojową T im es , bardzo 
dziś powątpiewa o utrzymaniu pokoju i zwala na Cesarza 
Mikołaja całą odpowiedzialność.

Times zapóźno nieco wybiera się ze gwojemi jerem ia
dami. Jeżeli Rossya niema słuszności jak Times twierdzi 
te raz , w tym razie nie należało Anglii dozwalać na za
jęcie przez Rossyą Księstw Naddunajskich, i wypadało 
działać kiedy był czas potemu, nie aaś tem «, kiedy lord 
Aberdeen los Turcyi skompromitował, narzekać i robić 
Cesarza Mikołaja odpowiedzialnym za błędy gabinetu an
gielskiego. Jeżeli zaś Rossya ma słuszność, dlaczegóż 
tenże gabinet odciągał Turcyą od przyjęcia ultimatum 
księcia Menszykowa? John Buli m ąc i ł  w o d ę ,  »by juk  a w y -
kle , w niój xdrad*iecko łowić ry b y . S z lac łm ln y
lord mógłby się przerachować, i jeżeli się przed przy
szłym parlamentem nie zaprezentuje z Egiptem w ręku, 
mógłby z prezydencyi gabinetu zejść może aż na ławę 
obwinionych o zdradę stanu. „Są rzeczy, mówi Szekipir, 
o których się naszym filozofom ani śniło I“.

Zbór duchowny ewangelicki na dniu 20 b. m. tu otwo
rzony, robi fiasco. Wiele gadania próżnego a skutków 
żadnych wcale. Wczorajszy dzień szczególnie wykazał 
niedołężność większej części mówców, którzy, jak to czę
sto byw a, zamiast kwestyą fundamentalną, ogólną, za
częli się zajmować petycyami pomysłów indywidualuych 
lub lokalnych clotyczącemi; * 1 k np .; jeden z pastorów 
uważał za rzecz najgłówniejsz4> potrzobę zuiesienia kla- 
sycznój loteryi.

*) W  wczorajszym Przeglądzie umieściliśmy depeszę z 1 5go,
osłabiającą ważność powyższego doniesienia. P. R.

Pomimo dwukrotnie danego objaśnienia i ze strony R e- 
dakcyi C zasu i z naszój, niezmordowany korespondent 
z Poznania, po podstępnych zaczepkach dyrygowanych 
w Gazetach Niem ieckiej P oznańsk ie j, Powszechnej 
N iem ieckiej (Lipskiej) i A ugsburgskiej, przeciw na
szym prostym bardzo uwagom o ostatnich obchodach 
w Prusiech, znów wystąpił w tej materyi (już niby z Ber
lina) w Gazecie Powszechnej L ipskiej z dnia 21 b. m., 
i dziwiąc się źe Czas, „który za złe wziął Brandenbur- 
czykom i Berlinczykom, iż tak solennie obchodzili ro
cznicę Gross-Beeren, lękając się bardzo iż to wywoła 
gniew srogi Cesarza Francuzów, bardzo w tój materyi 
drażliwego (?); że Czas mówimy, nie robi żadnych uwag 
nad obchodem rocznicy Rosbach, bardziój przykrej dla 
Francuzów jak Gross-Beeren I st (prowokacya).

Zanadtoby było nadużywać cierpliwości czytelników 
C zasu , gdybyśmy pomimo tylu danych już objaśnień 
w materyi tak podrzędnój i tyle dla nich obojętnej, mieli 
się jeszcze wdawać w powtarzane odpisy, osobie, z tak 
złą wiarą słowa nasze przekręcająćój, i szukającćj w nich 
koniecznie materyału do właściwych rzemiosłu swojemu 
oskarżeń ; wszelkie więc w tym względzie zaczepki 
o „zarozumiałość lub serv*ilizm“, jskoteż podejrzywania 
o „robienie niezgód dla zaczepiania do nich płonnych 
nadziei dla Polski", pozostawiamy nadal bez odpisu, jako 
czcze zarzuty, na źadnóm z naszych nieoparte słowie.

Bawiący od lat kilku w Berlinie znany autor Karol For
ster, pracuje nad dokończeniem dzieła które ma ogłosić 
w końcu roku w Paryżu, pod tytułem: E tu d e s  p o litic  
qu es e t p h ilo soph iques  (1848—1852). Praca ta lubo 
odrębna, stanowić ma dalszy ciąg dzieła tegoż autora: 
Q u in ze  a n s  a  P a r i s , w latach 1848 i 1849 wydanego 
w Paryżu.

Pierwszy tu ważny wypadek cholery zdarzył się przed 
kilką dniami. Przy ulicy Carlstrassa mieszkający major 
artyleryi pruskiej, żona jego i kilkoro dzieci, umarli 
w przeciągu dwóch dni na cholerę. Prawda, ża wszyscy 
byli w wilią na weselu i późno w noc wracając lekko 
ubrani, zdała, przeziębili się mocno. To zwróciło uwagę 
władzy i lekarzy, ale publiczność bynajmniój nie jest strwo
żona, i nikt już dziś znów prawie o cholerze nie wspomina.

fnugląd Folfiyc????
Podana wczoraj z depeszy tryestskiej wiadomość o co

fnięciu petycyi ulemów wraz z pogróżką strącenia Suł
tana z tronu, stwierdzoną jest prze* nad esz ło  już do 
Wiednia drogą tryestską listy ze Stambułu z d. 15 b. m. 
Z nich przeko ny w am y  s ię ,  iż ulemowie których fanatyz
mu tyte się obawiano, postąpili sobie z pewnóm umiar
ko w an iem : wezwani do tłumaczenia się z powodu pety 
cyi, oświadczyli, iż korzystali z prawa służącego sobie 
protestując przeciw zarzucanemu sobie przez reprezen
tantów mocarstw podburzaniu ludności muzułmańskiej, a 
zarazem oświadczyli, iż nie przeciw chrześcianom lecz 
przeciw Rosyi działać pragną. Tym sposobem to co było 
religijnego w tym kroku schodzi do skromniejszych roz
miarów politycznój demonstracyi. Mówią ie  Reszyd Pasza 
najwięcej przyczynił się do ułagodzenia ulemów. Udało 
mu się także odwieść p. de la Cour i lorda Redcliffe od 
żądania firmsnu dla p rzep łyn ięc ia  flot przez Dardanelle. 
Zastrzeżono sobie tylko ponowić to żądanie na przypa
dek zamieszek w Konstantynopolu.

Donosiliśmy już o niepojętem dotąd odwołaniu Bessima 
paszy z Belgradu. Przeniesiony on został do jakiegoś 
nieznacznego paszaliku, g jlny gubernator Tripoli* Hadżi 
h e t  pasza mianowany gubernatorem tureckim w Belgradzie, 

e francuzkiej flocie pod Besika miejsce okrętu

z  trzema spódnicami obszytemi na brzegu i środku każdój 
spódnicy riuszam i (ruche) z wstążki bleu dc France, ca
ły  przód zarzucony był kokardkami tegoż koloru. Stan 
z baskinem w zęby, w każdym zębie kokardka, z przodu 
trochę otwarty, rękawy różcinane na cztery częśći spięte 
w oszytfkę, librtńifer wstążką i kokahłalttl. Mfctitylh ifło ib- 
na z pięciu falbjm koronki Chantilly ftrzedzielanych riu 
szami z wstążki niebieskiój gazowej. Główka jój kape
lusza była biała jedwabna podobna do czepców z  czasów 
Henryka III, rondko z blond, nowych falbanek, po bokach 
długo wiszące pldżaf w cSbiłia niebieskie. Moda dała pió
rom (na kapeluszach) wszelką i nieograniczoną1 Wolność. 
Jedne płaczą jak Nąjjnty kTęcą się jak w ęże, albo spa
dają jak kaskady i zloty desze*. Inne wiją się w gwoź
dziki, astry, góorgihie naśladują koronki, zastępują czę
stokroć wstążkę nawet. Najmodniejsze są te, które przy- 
dłużają się w kształcie przędzy. Ale wracając do kape
lusza nasżój etegahtKi, pióra jój wstrzymane były arcy- 
zręcznym węzłem z białej morowój wstążki, pod spodem 
girlanda * powoju (checre-fęuille) zmieszana subtelnie z ma- 
leńkieroi szpilkami wązkiej wstążeczki. Ale miałażbym nic 
niepowiedzieć o toaletach balów noctambules?  niepodobna! 
Najpierw ażeby tańczyć przy świetle księżyca trzeba toa
lety sentymentalnój, to jest z gazy, tulu albb tarlatanu. 
Jedwab zbyt dia wiele pretensyą i próżności, gdy tym- 
CI8Sem gaza unosi się bez szelestu, posłuśźna lekkim 
P °p1<H7 -ni?m won'ójącego powiewu wieczornego.

z wszystkiemi, prześliczną toaletę hrabiny 
R. na J nym * miejskich balów. Były to znowu trzy 
spódnice 2 iihow*Bn  ... u^i__eso tarlatanu, bo lila jest kólorótn ce -
sarzowój nuance lm ptr(ltrf-ce j a^ (U nazywają a tem -

samem kolorem w modzie; sp°finice te obszyte każda 
dwoma tiulówemi riuszami, tr«ecia spódnica podpięta li- 
lOwemi astrami z liśćmi blus*czU- « la cierge, tojest 
dzWbfo^raniasto wycięty, bu!**6* 25 a^ rovv rozkwitał wśrod- 
feu stanu, a pnące liście ciągn^c Slę do rękawów spada- 
ły  z fantazią i hrmows-ły rodzaj berty z pr20du. Na gło
wie był diadem z astrów przesVwający między bardzo
szerokiemi bandeaux bouffants * 0“ |'Ś^Hjący sję k0{0 C0|y_ 
fure Labyrinlhe. Jest to jeden z n\°dmejSzycłi sposobów 
czesania się wynaleziony przez nnodegó ale biegłego fry— 
zyera pana Mainnier, którego to wymysłu również są owe 
ogromne band ea u x-Mainnier- piękność i wcale ory
ginalny gust tego czesania zaręczyć was mogę iecz nie_ 
wiem czy go jasno wytłumaczyć poirahę.

Opiszę tak jak zrozumiała® 1 Ja .^‘działam, a przypa
trywałam się długo i uważnie ’ , my ^  trzeba będzie
waul tój nowości udzielić, opisa<5> wytłUfnaczyć i nakoniec 
być niezrozumianą może? Do togo czesania, naturalnie 
czy sztucznie, trzeba mieć duze włosy, które się upina 
w kształcie h^łmu, kręci się jo ®0Cj i0 i tak dwa razy w ko
ło, końce spleść w troje i otoczy, ą torsadą całe upię
cie. Itrtiy śpcłsób czesama niemni®J ’a^ny. jest tak na
zwana Coiffure en trefle. W ł°sy wlf!Zą się bardzo nisko 
dzieli się je  na trzy części, 1,skręc" ne . ®lbo splecione’ 
pierwszą część po prawój stroni0 układa się okrągło dru
gą z strony lewój, to formuje osem- f i  środkową zaś część 
spleść i ułożyć w1 miejscu grzeb*6" 1®- Jak we wszystkiem 
tak i w czesaniu muśi być coilllire ‘mPćralrice, Ta osta
tnia jest wcale w guście orygl"3*1̂ !11 > przywilój des m er- 
teilleuses. W łosy wywijają w "C*1"  po sironie lewói- 
z roszty robi się torsada ułożona w wielkie koło co ota

cza całą niemal g ło w ę, i ginie przy związaniu wfoiów. 
Uo zaś do bandeaux Mainnier są one tak szerokie i duże, 
jak je  dotąd jeszcze nikt nienosił. Unoszą się bardzo ide
alnie, a z przodu uwydatniają pięć regularnych zębów. 
Nowość tay  jak każda nowość przyjętą została' W świecie 
eleganckim z wielkiem zadowoleniem. Szczęśliwie bo 
w sam czas, przypominam sobie obietnicę mojego ostatnie
go listu , tojest opis salonów p9ni Hippolyte. Meble są 
z palisandrowego drzew a, pokryto adamaszkiem bouton- 
d'or. Oba pierwsze salony jednako są umeblowane, a dwa 
wielkie zw ierciadła, zręcznie ustawione częato tak zwo
dzą jak gdyby ich było cztery. Opony i firanki są z tego 
samego adamaszku, ale co się nieda opisać to zalotny i 
misterny wdzięk draperyi, wszystkie kaprysy koronek co 
się przeglądają w atłasie; a nakoniec z której str< ny wziąść 
się do tego tysiąca małych drobiazgów co ozdabiają te sa
lony? Mamże mówić o nich pod względem artystycznym 
(a wiele inożuaby tam znaleść takich objels d’art)  czy też 
poprostu dziwić się ich liczbie, i trafnemu ustawianiu cay 
woni ich dobrego smaku? Ale po co?  Podobne salony 
mniej więcćj napotykają się w większych miastach, ja zaś 
chciałam choć niedokładne dać wam wyobrażenie o po- 
zycyi mcjątkoyói pani Hippolyte. Wnosilibyście, że to 
dziedziczka jakich resztek feoddnej fortuny? Bynajmniej, 
pani Hippolyte winna wszystko industryi, która ogranicza 
się na gorsetach. Nie dziwcie się więc, jeżeli ta cz*ść nie
zbędna stroju naszego bywa za drogą; to nie gorsety pła
cicie, tylko podatek od pięknych salonów pani Hippolyte.



Friedland zastąpi! okręt Jena. Część eskadry angielskiej 
krzyżują po Archipelagu. Mówią że admiral Dundas przed
sięwziął te manewra aby cokolwiek powietrze zmienić, 
osady bowiem mocno ucierpiały. Niektóre dzienniki fran- 
cuzkie wnoszą ztąd, że w razie gdyby floty wezwane były 
do Konstantynopola dla uśmierzenia powstania, flota an
gielska będąc rozerwaną nie mogłaby przybyć na czas. 
Przedmiotem obawy jest ciągle znana deputacya ulemów 
do Sułtana. Dzienniki w tym przedmiocie rozumują zu
pełnie po europejsku, utrzymując, że stronnictwo to mu
siało się obracnować i poznać swoją siłę, skoro tak wa
żny rok przedsięwzięło. Tymczasem ulemowie mają o- 
gromny wpływ ale charakteru stronnictwa i kombinacyi 
jak dotąd przynsjmniój nie mieli. Była to kasta trzyma
jąca bezpośrednio z Janczarami a Mahmud II. wytępiając 
Janczarów popełnił wielki błąd reformatorom bardzo zwy
kły, a polegający na braku śmiałości zrobienia drugiego 
kroku równie nieodzownego jak pierwszy. Kto zniósł Jan
czarów, powinien był koniecznie odebrać władzę ulemom. 
Mehraet Ali wiedziuł o tern dobrze, a zniósłszy mame- 
luków pośpieszył odjąć wszelki wpływ ulemom odbiera
jąc im dobra i przeznaczając tylko stósowne od rządu 
pensye. Tym sposobem w Egipcie władza wicekróla nie 
równie jest absolutniejsza niżeli Sułtana. Wracając do flot, 
utrzymują jeszcze że sforsowanie przejściu Dardanellów 
mogłoby być bardzo niebezpieczne z przyczyny nowego 
urządzenia fortyfikacyi zamków broniących tego wej
ścia. Wszystko jest podobno przesadzonóm, i pomimo 
wszelkich amelioracyj zdaje nam się wiarogodnem to, o 
czóm nas na miejscu zapewniano, że nie ma takiój floty 
któraby Dardanellów przejść nie potrafiła.

W Anglii dziennikarstwo z dziwną ale właściwą zmien
nością przerzuca się, i jak przed kilką dniami występo
wało przeciw Turcyi, tak dzisiaj przeciw Rosyi wystę
puje. Powodem do tego ostatni document, w którym hr. 
Nesselrode rozbiera modyfikacye tureckie. Rzecz istotnie 
niepojęta, jak brak systematu w Anglii, dziennikarstwo 
w obłęd wprowadza. Dopiero co Turcya według niego 
niemiała prawa robić modyfikacyj, to znów Rosya tych 
samych modyfiktcyj, które odrzucić ma prawo, rozbierać 
niepowinna. Zapewne w chwili, w klórój te słowa kre
ślimy Times i Morning-Chronicle już znów co innego za
decydowali.

Z Aleksundryi donoszą 20 b. in., ii wicekról z powodu 
niedostatecznych zbiorów, zabronił wywozu zboża. Zagra
niczne kosulaty domagały się wstrzymania tego zakazu do 
dnia Iszego grudnia.

W Niemczech dzienniki zajęte obozem Ołomunieckim i 
kwestyą .religijną. 0  lój ostalniój mówiliśmy wczoraj.
Z obozu pod Ołomuńcem, donieść tyle możemy, że opu
ści go najprzód Następca tronu rosyjski, który jutro to 
jest 28go b. m. z rana oczekiwanym jest w Szczakowie. 
Nazajtutrz *° jest 29 b. m. Cesarz Wszech Rosyi granicę 
•UStryacką ma przejeżdżać wieczorem.

W pośród zajęci.i umysłów kwestyą wschodnią i zbo
żową, od chwili do chwili w ystępuje obawa k lę sk i, która 
się coraz więcój w Europie zaaklimatyzować usiłuje; chce
my mówić o cholerze. Ledwie co ustała w Kopenhadze 
i zmniejszyła się mocno w Sztokolmie, czytamy oświad
czenie Komisyi zdrowia w Anglii, która o bytności jej u- 
przedza i stósowne nakazuje środki. W Berlinie zdaje 
się być na szczęście prawie nic nieznaczącą, w Peters
burgu według listów, któreśmy odebrali całkiem w tój 
chwili ustała, a lubo słyszeliśmy o pojawieniu się jćj 
w Warszawie, na mocy świeżo odebranych z tej stolicy 
wiadomości, zaręczyć jesteśmy w stanie, że jak dotąd, 
wypadki te n ezagrażają wcale nowóm nieszczęściem czyli 
epidemią, ale tylko są dowodem, że cholera jako cho
roba nieustępuje całkowicie, tylko porównie z innemi 
słabościami od czasu do czasu się odzywa.

Zdrowie króla belgijskiego, któremu zaszkodziły nie
pogody i sloty towarzyszące pokilkakroć uroczystościom 
zaślubin Księcia Brabanckiego, zdaje się być już całkiem 
w pożądanym stanie. Mówią, że rozbierano długo pro
jekt wysłania Księcia Chimay do Lille na powitanie Co- 
•arza Napoleona, s to z tój przyczyny, że gdy Król Leo
pold był w Arion i Namur nieukazał się tam żaden wy
słaniec cesarski, co większa, że nawet poselstwo fran- 
ouzkie podczas uroczystości rzeczonych w Brukselli, z szeia 
swego było ogołocone i jest podobno dotąd jeszcze.

Oprócz doniesionego wczoraj przez korespondenta pa- 
ryskiego ostrzeżenia, jakie otrzymał dziennik Kcho agri 
cole za to, że lekceważąc napomnienia, usiłował donie
sieniami swemi a zwłaszcza rozumowaniami, wywo ywa 
ooraz większą drożyznę; drugi tom jakby tego os rze e- 
nia, ale nieco surowszy, spadł na Constitutionnela. 
Ogłosił je M onitor W części urzędowej w wyrezac : 
„zważywszy, £e bez względu na zawiadomienia pół urzę
dowa, które mu były udzielone, dziennik ten w celac 
prywatnój spekulacyi nieprzestaje wychwalać systematy
cznie pewnych przedsiębiorstw przemysłowych, a innych 
sńóv naganiać, dyskredytując je za pomocą uwag 
dnych i złośliwych etc. etc.— otrzymuje ostrzeżenie". Na
turalnie mowa jest o ustąpieniu dżienn kd przez p. Ve
rona , o opuszczeniu stosunków z rtądem , o zmianie kie
runku , co wszystko skończy się atoli jak zawsze na dą
sach. ’ Zresztą niech sobie Constitutionnel przypomną 
że nikt więcói od niego nie popiera? nałożenia dzisiej
szych warunków prassie francuzkiój właściwych, a ze 
z drugiój strony bezstronność i sprawiedliwość p. ministra 
godne są największój pochwały,

' nie"'  “ ",cl1 ~ ‘ n“sł "rj”w*rs a  i y r - r -*. 50ci“ r hodi-
soiskiem który obecni? Ii l ą w Sarcame’. WIf)że ™ , fabrykę porcelany w D ub ryw iczu  3 mile od U n g w a r  
spiskiem, y w *  Rzymie jest sądzony. W ielu nad gościńcem  w iodącym  do G alicyi, gd zie  zn ajduje  

’ . "lojest niczem innem, jak w y - sio  w yborna do temu glina. n r«voh icr» łutrzymuje 
konaniem rozkazów Mazziniego, którego planów celem

się wyborna po temu glina. Uząd przyobiecał po
czynić rozmaite koncesye przedsiębiorcy.

! z  po'“ i<1'k y  liM’ ych ob“ “
Gazety Krzyżowej pisze j ej jakoby rzeczą było pe
wną , że Mazzim przechowywał się od lutego r. b ., tojest 
od wypadków medyolanskich w Ganewie i Lugano, gdzie 
nawet 6000 sztuk broni będąCyCj, jeg0 własnością, ma 
być złożonych za Porozumieniem się z rządem, jako wła
sność kantonalna. Jeżeli to jest prawdą, byłoby to je
dnym z tylolicsnych dowodów, jak dalece szkodliwą była 
polityka mocarstw Europy, kt(5ra 0jiła upIŚĆ Sonder- 
bundowi. Kwesty* ^onderbundu była kwestyą, żadnemu 
nieulega wątpieniu, me sarną obchodząca Szwajcaryą, 
była kwestyą europejską. Upadek Sonderbundu i tryumf 
radykalizmu w bzwajcaryi w roku 1847, niemało się przy- —
czymł do wypadków, które tak głęboko w następującym ) jące .  ----------- ---
zaraz roKU metyl poiządek, a!e podstawę samą spółe- j dzie wzniesione płócienne domy, po 
czeństwa i jó) żywotne za^dy wstrząsnęły. | wschodniej kończynie panuje namiot

ckśego napotykanych po dziennikach, podajemy umie
szczony w F rem denbla tt: „Jeden z korespondentów 
skreśla następujący żyw y obraz obozu pod Ołomuń
cem ; W szyscy  ciągną do miaata namiotów. Tam spo
tyka aię c a ły  Ołomuniec i można być pewnym, że 
kiedy kogo nie ma w domu, to go niezawodnie w  o - 
bozie znajdzie. M ała  odległość od m iasta, przepy
szna do tego pogoda i wolność w łóczenia się bezu„ łego pogoaa i wolność w /oczenia się brz 
przeszkody w ew nątrz  obozu po w szystkich jego uli
cach aż do ostatniego s trz a łu  capstrzykow ego, nie-

w span ia ły , a ruch i życie w 
i zabaw ne. Ja k  daleko oko

wymownie zaostrzają  ciekaw ość Ołomuniczan. W i
dok tak wii Ikiej kw atery  wojennej je s t przytem bar
dzo w spania ły , a ruch i żvn,„ ^  Diój zajmu_

s 'Qg*> w idać w szę- 
nad któremi na

n  t 'nimlnirkn ■» orv"J ” Bl1 J- i ” »vuv»r u »  pouuje uaunui cesarski na w y -
u a ze ia  maaryc u zćOgo  b. m. podaje następują y \ sypanem wzgórzu w ystawiony. Jak iż  to rój w tych

skład ministers wa iszpańskiego: Prezes rady ministrów ! m ałych i wielkich namiotach w smaku wschodnim
i i«™ ,«er  »pr™  » ™ » ł l r j n j c h  h ,. S . n - L u i s ; W , p  ! '
n n m a n a y n  • W D II1V  Dl... . .
D““ “ A'h;  " 0J2 . i “nf  I ? 1- " . -  « P "» i diiwości mar
grabia Ger"n®> brat ^ - e g 0 m,njstra sprawiedliwości; 
spraw wet ę P- fl der°n della Barca; marynarki
hrabia Mohns, robot publ,c2nych Est8ban Collantyes 

Poczta indyjska nadeszła da T 2i wiado_
mości z Bombay 30 sierpnia. Angielski parowiec 
wy do Indyi wschodnich zatonął '

Się

poczto-
w « »  p.»uj8 

wności. 1
Z Chin tąż pocztą donoszą, źe powstań 

mają ku Pekmgowi. r  1 F
VVedlug Oitótniego Sprawozdaaia skarbowego Stanów 

Zjednoczonych, wypadałoby, £e z dllie(n 29 J  ^  ka_ 
sa federalna poiuda oszczędności 27 milionów dolarów, 
czyli 13o milionów ranków. Jestto podobno stan finan- 
sów, którego stary świat nowemu niepoinału zazdrościć 
będzie, zwłaszcza źe cała ta superata jest w złocie i sre
brze. Niewiadomo jeszcze na jaki użytek taka piękna 
summa przeznaczoną będzie, t rojektów jest naturalnie 
iez misry, jedni chcą kupić wyspę Kubę, inni nabyć jaką 
Mexykańiką prowincyą, inni zaś połączyć Atlantyk z 0 -  
eeanem spokojnym koleją żelazną między Nowym Yorkiem 
i Sau-Fraiici*co. Oto głów ne projekta, pom niejizych wy
liczać niepodobna.

W i e d e ń  5#5 w r z e ś n ie .  D e p e s z a  n a d e s z ł a  w c z o r a j  
w ie c z ó r  z  O ło m u ń c a  b r z m i : D z iś  c a ł y  d ru g i  k o rp u s  
p ie c h o ty  w y s t ę p i ł  w  p a r a d z ie  i r o z s ta w io n y  b y ł  o 
g o d z in ie  lO ej czekając przybycia N. Pana. JK W y s. 
Książe Pruski znajdow ał się na paradzie w mundu
rze w łaściciela pułku swego. Obroty wojskowe trw a
ły  do w pół do 2ej. 0  Siej popołudniu J . C. K. Ap. 
Mość w y jeeh sł do Przyrow a na sp itkanie Cesarza 
rosyjskiego i powrót do Ołomuńca nastąp ił o 6ej 
wieczorem. M iastu było rzęsisto oświetlone.

— W szystkie dw ory zagrauiczne otrzym ały już 
zawiadomienie o mającym nastąpić zw iązku m ałżeń
skim Pana z Księżniczką E lżbietą B aw arską.

— M inister oświecenia hr; fhun powróci dopiero 
z podróży swojej urlopowej 2 0  paź iziernika. Z  mi
nistrów b łw ią  tylko obecnie w W iedniu bar. Krause
1 p. Baum gartner, w szyscy inni częścią w Ołomuńcu, 
częścią na urlopie. B r. Bach spodziew any z urlopu 
za *4 tygodnie. H r. Buol wraca we czw artek  z O ło
muńca.

— B yły  poseł rosyjski w Slambule p. Tytow spo
dziew any je s t w Ołomuńcu, D‘e ulega wątpliwości, 
»e sp raw a wschodnia traktowaną tam będzie.

. ~  Koresp. A ustryacka  mówi, że po wielu dzien- 
o 'kach zagranicznych wspomipauo o wynoszeniu się 
W ęgrów  tłumami do Ameryki, gdy tymczasem w y
padki emigracyi zamorskiej są niezmiernie rzadkie, 
bo W ęgier niechętnie porzuca ziemię rodzinną i na
w et nie mile przyjm uje wiadomość o przybyw aniu do 
kraju osadników, w czem truduo nie upatryw ać pe- 
WQej dążności. W iadomość ta u rosła  zapew ne z te - 
2°; ** * północnych komitatów wynosi się wielu w ło
ścian chcąc się osiedlić na gruntach skarbow ych.

■ Ministeryum handlu wyd*ł° nową taryfę trans
portu bydł a na kolei międzv Oderbergiem i K rako
wem, tudzież Krakowem i Granicą. Taryfa ta obo
w iązyw ać będzie od 1 lis to p a d a . Z  M ysłow ic do 
K rakow a p łacić  się będzie od otw artego wagonu 4  
Kołowego 5 3 ’/8 kr. na milę, od takiegoż wozu z p rz y -  

s Ci/»D1 G dzież od wozu odkrytego 6  kołow ego 1 
f  r - 'dO kr> od g  kołowego przykrytego lub o tw ar- 
tego 8  kołowego 2  z łr .  a od 8  kołow ego nakrytego
2  z łr .  4 0  k r. na milę.

~~ mocy najw . rozkazu_ rozpoczną się w dniu
. .. ćw iczenia korpusu pionierów na Dunaju po

wyżej Nussdorf. T rw sć  one będą do li}  paździer
nika od 6  do i 2  godz. rano, w którym to c z a s ie  że
gluga na Dunaju w strzym aną zostanie dla wszelkie
go rodzaju statkó ,v tak na samej rzece ku mostom

zbudow anych! Na około słychać w szystkie narzecza 
naszej wielojęzycznej A ustry i: Niemcy, W ęgrzy , 
W łosi, S łow ianie i Rumuni nucą pieśni, albo g ra ją  
w różne gry  narodowe na umyślnie na ten cel p rze
znaczonych p lacach , gdzie zaw sze pełno widzów; 
w szędy słychać dźw ięk muzyki, a po budach restau
racyjnych i m arkietarniach h a ła s  i uciecha. Ale ca
ły  ten widok nabiera dopiero w dzięku, kiedy wie
czorem o 8ej wielkie działo  alarmowe zahuczy po 
górach i wejdzie się na najw yższy taras. Jak iż  ma
lowniczy widok roz- cielą się przed zdumionemi ocza
mi. Łatkrnie zapalone, bębny hałasu ją, grzm ią trąby  
a w szystkie muzyki w ojskow e, których razem 32  
ciągnie po ulicach obozu, tw orząc praw dziw y zamęt 
tonów. Powoli ucicha hał*«, i na rozległem  polu o- 
świetlonem jasnym blaskiem księżyca panuje spokój 
dopóki pobudka ranna niezbudzi nanowo tysiące ż o ł
nierzy."

— M inister spraw iedliw ości bar. K rauss otrzym ał 
wielki krzyż belgijskiego orderu Leopolda.

— W  przepisach kw aterunkow ych za sz ły  zmiany, 
iż sztabowym  oficerom od pociągów tudzież komen
dantom stanowisk krajow ych i rotmistizom dozorują
cym należy dać w stałym  kw aterunku stajnię na 3  
konie, sk ład  na furaż i szopę na pow óz, a w kw a
terunku przechodnim takąż stajnię i szopę.

—■_ W  Ołomuńcu dane będą na uczczenie Cesarza 
ro s y js k ie g o  w s p a n ia ł e  o g n ie  s z tu c z n e  w  o b o z ie .

T  u- r  c  y  a .
Proc/, umieszczonego w czoraj listu z K onstantyno

pola pod dniem \ 2  w rześn ia , gazeta ta podaje d ru
gi list jeszcze, który tu umieszczamy:

W racam  jeszcze raz do tego podburzającego pla
katu , o którym wzmiankowano d iw n ie j, i który spo
w odow ał w ład ze  do najsurow szych kroków, aby ta
kim niebezpiecznym manifestom zapubiedz. I  w rze
czy samej, zdaje się iż się jej udało puścić w niepa
mięć naw et echo tego g ło s u , kiedy nagle w d. 8  b. 
m. nie domyślając się n.czego ujrzano deputacyę ule
mów udającą aię do Porty z prośbą tysiącem podpi
ąć w (czyli jak tu zow ią pieczęci) opstrzoną, i ż ą 
daniem, aby pisemneęnu temu żądaniu niezawodnie 
sta ło  się zadosyć. Ż ąd a ją  oni rozpoczęcia wojny 
na w łasny  ich rachunek i zapew niają , że na w ezw a
nie Padiszacha każdy zdolny do broni poniesie ży
cie i m ajątek , nicpotrzcba zatem oglądać się na po
moc państw  sprzymierzonych. Następnie udowodnio
no cytatami z koraau stosowność i nagłość obecnej 
chw ili, przyezem załączono pomienione ustę-»y z ko
raau w tłum aczeniu tureckiem aby przekonać w szy
stkich o w ażności miejsc pomienionych. W ielka ra 
da w zię ła  ten przedmiot pod rozw agę i przez dw a 
nosiedzenia zastan aw ia ła  aię nad tem podaniem. Z d a
je s ię , że do tej chwili n iem a  jeszcze odpowiedzi- 
Przew idzieć wszelako m ożna, iż wypowiedzenie 
wojny uchwalonem zostało  za raz  po nadejściu z Wie
dnia odmownej odpowiedzi i w tym duchu petyey* u“ 
Iemów za ła tw ioną będzie. S u łtan  zawi*domi°ny m 
już zosta ł o życzeniach podających i z tego P " ^ 0/ lu 
zaw ezw ał do siehie kilku ministrów. \  “
nie ulemów m  corpore sp raw iło  nie,.ffli! / f ’
Podpisy zbierane były  w  n a j w i ę k s z e ;  j J  y to 
w yłącznie pomiędzy ulenumi. , Lord Bed I fte p ,h
I .  Cour ,5 ;-
mann na wolny przejazd uą y c _rto. b * 1 *“
row iec pocztowy fra n c u a  i ■  ̂ , onegdaj
do M arsylii z d e p e sz a m i. E 5' *)ą być zaw ezw a
ne na obronę chrzescian. P r-edew szystk iem  jednak 
potrzeba, »by te nadzwycz, ine środki przedsiębrane 
przez pp> de la C°UJ‘ 1 edclflfe Wykonane by ły  szyb
ko i p rz e z o rn ie , aby przez fa łszy w e przypadkowe 
pr/ed.#tawieaie tej rzeczy  przed Turkemi nie s p r o w a 
dzać uprzedniego wybuchu. Jeż rlib y  floty stanęły  
pod mur&mi stolicy, natedy nie byłoby się̂  czego o -



c a a  s.

bawiać, a b ifg  pprawy P /i'lz ie  sw oją drogą.
Gdyby floty nie p r z y p i ę t y  ani też żądanm For 

ły  sta ło  się  w  W iedniu b*dosyć, to mc innego^ i  ur

śas, T M 6, m #  tsp̂ JL
z o s t a w i ć  rhrzescian. do tego listu odbyła

W czoraj, jak mow! P jW J J J j  „kotkiem odmowie- 
się w Porcie wielka rada, kto j |  w  . . fc

p r * e z

na
St.

nie firmanu żądanego , ^  lakjm ^  ob;e
mow.ą mieli oświadczy c ’Bosforu> J

bel fK^en“no^dJF«rt̂ r<;ralnic */,e PwywiSMje wagi 
j  # -  • lipm ów  • powiada, że więcej ona naro-
biła* hałasu, »™*eli .by ł « warto> Jest to wybryk pa- 
trvotyeniu zdaniem jego i dziwić się należy, że na
w et dyplom»cy* wielką jej przyznaje wagę. Smutno 
w sza k że , iż najwyżsi nawet urzędnicy państwa dla 
w łasnych widoków swoich podsycają lud do wojny 
i s łużą  tylko ra narzędzie zagranicy. Do kłopotów  
jakie sprawiła petycya, przyczyniają się kłopoty fi
nansowe i prawa banku, którego założyciele w łasny  
tylko interes mieli na oku. Dotychczas nie powiodło 
się w szakże muzułmanów zrobić rewolucyonistsmi, 
a powaga Sułtana jest jeszcze tak znaczną jak da
wniej, owszem klęski ostatnich czasów jeszcze ją 
podniosły w  oczach Turków. Mieszanie się zaś zby
teczne w  sprawy wewnętrzne państwa mogłoby tu 
doprowadzić rzeczy do ostateczności i zamiast usu
nąć katastrofę, jeszcze takową przyspieszyć, a P* 
państwa zachodnie winny mieć to na ' ' .
tan nie o d m ó w ił  firmanu flotom połączonym na wol
ny przepływ D a r d a n e ló w  i me rad, że go mocar
stwa zachodnie wspierać chcą przeciw własnym pod
danym. K eszyd-pasza w tym duchu przemawiał do 
Sułtana, i podobno powiodło mu się, a lorda Red- 
cliffe usposobić wedle woli swojej, przynajmniej po
s e ł  angielski nie nacierał dalej o firman; wszskżo  
p. de la Cour nie poprzestał na tem i komendantowi 
okrętu „Friedland“ tudzież komendantowi parowca 
wojennrgo tu na kotwicy stojącego dał rozkaz bycia 
w  pogotowiu w obronie praw Francuzów; zaś zamie
szkałym tutaj Francuzom polecił ostrożność, unika
nie zajść z krajowcami i siedzenie cicho w domu. 
Te i tym podobne środki reprezentanta Francyi nie
pokoją umysły tych nawet, co dotąd spokojnymi byli. 
Pomimo tych wszystkich groźnych w icści, przyznać 
trzeba, iż postępowanie mieszkańców jest tak w zo
rowe jak s i ę  tego spodziewać nawet nie można b y -
l o  W ta k ic h  c h a n a c h . S u ł t a n  s*«łaje b y ć  p e w n y m
w ład zy , przynajmniej nie w o ła ł do siebie żadnego 
z ministrów, jakoby rady ich nie potrzebował, przy
najmniej tak chce pokazać. To rodzi p o d ejrzen ie ,  i i  
się chce pozbyć tego gabinetu, a przy znanej^ łago
dności Abdul-M ediyda przypuszczenie to zbyt śmiałe.

nie
z

  G azeta  B ern eń ska  wylicza orszak N . P an a  w obozie pod
O łom uńcem  jak  n as tęp u je : 1 4  ad ju tan tó w , 6  oficerów służbo
wych , 7  urzędników  kancellaryi wojsko w ć j , 13 urzędników  
dworu, 5 pokojowych, 257 lokajów, 10 ujeżdżaczy, 14 kucha
rzy, 8  cukierników , i 3  służby stołowćj, 6  piwniczych. P rzybo
czna gw ardya żandarm eryi liczy 4  oficerów i  6  3 żołnierzy.

  N a  kolei żelaznój z Paryża do B ordeaux zdarzył się 18
b. m. blisko Poitiers okropny wypadek. O w pó ł do piątćj 
zrana pociąg pocztowy jadący całym  pędem  posłyszał 
zakręcie o pó l m iii za Poitiers na  wysokości m iasteczka 
Benoit, św ist lokomotywy, k tóra  j echa ła  w k ierunku  przeci
wnym, by l to  pociąg Łudugowy jad ący  z B ordeaux , k tó ry  spo
strzeg ł by ł jad ący  exprestrain , ale n ieste ty  za późno. Pomimo 
wszelkich nadludzkich usiłowań obudwóch konduktorów  spotka
nie było nieochybne. W krótce też z obydwóch pociągów leżał 
tylko ogrom ny stós na drodze. N iek tó re  wagony były na m ia
zgę rozbite  tak  j ‘‘k  Sdyby ich kto by ł zmel w kolosalnym  
m oździerzu. Osób zabitych j est  ja k  piszą sześć , ciężko ran 
nych do dwudziestu, lekko rannych i z kontuzyam i prawie wszy
scy. M in ister robót publicznych we Francyi p. M agne jechał 
w łaśnie tym  pociag‘e m , jakby  cudem praw ie wyszedł szczęśli
wie wraz ze swoim sekretarzem. B ytność m inistra  z powodo
w ała by ła  naczelnego inspektora kolei, że w siadł na lokom oty
wę dla większój ostrożności, skoro posłyszał św ist, zeskoczył 
na stopień boczny, aby zobaczyć co może być takiego. Pozy- 
eya ta  go u ra to w ała , uderzenie bowiem nastąpiło  natychm iast, 
i  wyrzuciło go na 3 0 kroków na pole bez w ielkiego uszkodze
nia. O ile wiedzieć można przyczyną tego nieszczęścia był kon
duk to r pociągu ładugowego. N akazane m iał bowiem aby j e 
chał tylko do godziny 3 i 4 5  m inut, i s tanął potem  na boku, 
kolej bowiem ta  nie ma szyn podwójnych. Czyli zegarek  jego  
spóźnił się p rzypadkiem , czy też tru d y  nocne spraw iły, że pa
trząc  na  zegarek fałszywie widział g o d z in ę , bądź co bądź nie 
zatrzym ał pociągu i stał się przyczyną sm utnśj katastrofy, k tó 
rą  jed en  z pierw szych życiem przypłacił. Kom issya wyznaczona 
została  na wyszukanie powodów tego nieszczęścia i środków 
zapobieżenia im na przyszłość.

17go b. m. d rug i lecz mniejszy przypadek w ydarzył się na 
kolei m iędzy Paryżem  a Rouen. Dwie lokomotywy jadące 
w strony przeciw ne spotkały s ię , a  jed n a  zupełnie zniszczona 
została. Rzecz prawdziewie n iedouw ierzenia, że żaden z ludzi 
na nich będących nie został zabity , lubo mnićj więcćj wszyscy 
są ciężko ranni.

—  Pisaliśm y n iedaw no, że A bbas Pasza w ysłał swych peł
nom ocników do głów nych europejskich dw orów , i że między 
nim i w iedeński i berlińsk i są niuzulm ani. J a k  się zdaje, wybór 
czyni honor A bbas Paszy, bo ajenci jeg o  n iby to handlowi, po
siadają wykształcenie praw ie dyplomatyczne. D jnoszą  z B erlina, 
że wielkie w salonach tej stolicy zrob iła  wrażenie n a s tę p u ją c a  
o d p o w ie d ź . P e łn o m o c n ik  w ic e k ró la  z a p y ta n y  p rz e z  j e d n ę  d a m ę . 
  c z e m a  M a h o m e t  p o z w a la  sw y m  w ie rn y m  m ie ć  i o n  k i lk a  r

D la teg o , aby w kilku  kobietach m ogli znaleść te  przymioty, 
jak ie  pani sama jed n a  posiadasz, odpow iedział bez nam ysłu 
m uzułm anin.

B S ip O W E .
Cirkulare C953)Mro 21,332

an samm tliche Dominien und M agistrate.
Von Saite doa Waóowioer k. k. Kreisamtes wird hiemit oekannt 

gemioht, dass znr Verpaohtang des dir Btidt Kenty gehongen in 
69 Jooh 309 □ K fl. tustehuid m Feldcs (Muhlfrgraod genannt) 
giimmt dom dtrauf befluiliohcn Wirthsbaose mit der, der S*żaoh- 
ten Stadt gehSrigen sogenannton Handzliksohen W irthsrealilat C. 
N. 419 in Podlesie auf die Zeit vom 1 November 1853 bis dahin 
1859 eine 3te Lioitation am 39ten September 1853 in der Kentyer 
Magistratskanzlei VormitUgs nm 9 Uhr abgehalten werden wird. 
Der Fiskalpreis betragt 950 11. C. M., dzs Vadinm 1 0 °, Sammtli- 
ehen Dominien and M.gistraten wird demnach anfgetragtn, dieso 
Lioitation in ihren Terntorien sogleioh zur allgrmeinen Kenntaiaa 
mit dem Bemerken zu bringon , d ias bei dieser Verh.ndluaj auch 
schriftliehs Offerten angeaoinmcn, und inibeaondero die bekannten 
Speoulanten und Unternehmu»g«lu»t gen liiovon eigendt mit dcm 
Boisatze iu  veratandigen, da.s die weiteren Lieitations-Bedingnis- 
se am gedachten Lic.t»tion«-Tage dortorts bekannt gegeben werden. 

K. k. Kreiaamt Wadowice den 15 September 1853. (3 )

(959)

K ronika m iajseow a i a a g r & n ta iu
K r a k ó w  2  7  w rześnia. W y sz ła  świeżo z d ru k u  i je s t  do 

nabycia w K sięgarn i W ydaw nictw a dzieł katolickich in teresująca 
wielce książeczka z francuskiego przełożona pod ty tu łe m : Sio
strzyc zk i Ubogich. N ie  możemy jó j dosyć publiczności polecić, 
tak  d la  samćj tre ś c i ,  jak o  i d la zbudowania, k tó re  w nićj ka 
żdy znajdzie czytelnik. Cena nader skrom na, bo 15 krajcarów .

—  Piszą nam ze Lwowa: „O d was to z K rakow a dowia
dujem y się tu  na jczęśc iej, gdy do nas ma zaw itać jak i arty sta  
n a  oko, ucho itd . lub jak i sz tu k m istrz ; tym  razem  nam  dostało 
się donieść wam O sztukm istrzu, k tó ry  w przejeździe z T urcy i 
rozłożył p rzed  nami niew idziany tu  jeszcze skarb cudów ma
gicznych. C udotw órcą tym je s t  słynny kuglarz i m agik Philippe  
z Paryża. N ie  m ożna go przyrów nać ani do Bosca ani do D ob
ie ra , bo sztuki jeg o  są w całkiem  właściwym  ro d za ju , z po
wabem  nowości nigdy niew yczerpanćj. M ówi on do widzów zwy
kle  po fran cu sk u , niekiedy po niem iecku lub  w ło sk u ; poznasz 
w nim  od razu  B yw alsk iego ; k tó ry  wie dobrze na  czćm św iat 
s to i; to tćż  umie on swoją publiczność dobrze ocenić. N ietylko 
na zmysły, ale i na  um ysł dzia ła  on tak  przez dziwne niespo
dzianki ja k  i przez łakocie. O bdziela publiczność to  kawą 
przednią  i gorącą, to najw yszukańszem i cukierkam i, k tórych na
w et i d la  galery i nie żałuje. Pociągającćj siły  widowiskom swym 
dodaje także i przez lo te ry ą , bo niedość że coś pięknego wy
g ra sz , ale i serdecznie się uśm iejesz. Z sztuk jeg o  zdziw iła 
m ię najwięcej ta , gdy w oczach widzów znika w pow ietrzu syn 
je g o , służący, a nareszcie córka. —  Sąsiad mój do tąd  jeszcze 
nie może przyjść do siebie, że jego  zegarek, k tó ry  dotąd  nigdy 

.  b i ł , w rękach  sztukm istrza odezwał s ię , i podawany dalój 
rąk  do rąk  n a  każde zachcenie godziny wybijał. Czy w sa

mćj rzeczy na zawsze ju ż  w repetie ra  się przem ienił, tego po
wiedzieć nie umiem. N iechcę więcćj ciekawości waszój zaostrzać, 
dość, gdy wam pow iem : będziecie m ieli w krótce u siebie pana 

Philippa .“ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

L. 312.

Ciągnienie loteryi lwowskiej 24 września: 8 8 ,  5 4 ,  8 ,  6 3 ,  
N astanę  oit}gnn.nia dnia 8 i 22 października.

3 5 .

Ciągnienie loteryi wiedeńskiej 2 t września: 3 8 .  4 .  6 4 .  5 0 .  3 5 .  
prayszfe ciągnienie 1 i 15  października.
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osa. Jan Tarczyński z Jasła . Roman i Stanisław  hr. Wodziooy 
z Mizern. Henryk hr. Wodzioki * Polaki. Wincenty Baroik a Ma-
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do Swoszowic. Teodor KłobukoW-k. do Przedborza. Gustaw Adolf 
baron Bena' do Tarnowa. Kerdy°and Onyszzmwicz do Lwowa. 
Bogusław Horodyńaki do R zeszo**'
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C. K. SĄD POKOJU 
Miasta Krakow a Okręgu II.

[N. 312.] Na zasadzie art. 52 o posiadłościach włościan n ia -  
mowólni .nyah i art. 12 ust hypot. a r. 1814 wzywa mogących 
mieć prawo do spadku po Antonim W łodarczyku z po.iadłoś-i 

fośoiańskićj wo wsi Piaskach przy Krakowie położonej, w T a- 
bclli oeynszowćj pod pozyoyą 4 zamieszczonej składającego się, 
aby ń prawami gwemi do tegoż spadku w terminie trzeoh- 
micsipcznym, rachując od dn'a pierwetego w Dzienniku Rządowym 
i piśmie peryodyeznćm (C zas) eamieszczeoia zgłosili zip, po up ły
wie bowiem takowego term nu spadek rzeczony Jako odstąpiony 
przes pozostałyoh, sukcesenrów : Mikołaja W łodarczyka, Annp 
z iłod trezyków  C.riartŁową i Katarzynę z Wrlodarezykńw Kaez- 
marozykową inaczćj Bjbenkową P. Wesper nabywcy od tychże — 
przyznanym zo-tanie. - Krakńw dnia 12 wrr.eśaia It53  r.
(2 -3 )  J . Weis*. — Maoiejoweki, pisarz.

O b w i e s z c z e n i e .
W doiu 30 w rześiia  1853 r. o godzinie lOteJ przed połndniem 

W Krakowie w Rynku głównym praed Sukionnieaiui odbędzie eif 
lioytaoya w droluo egzekucyi sądowej, jedynaatn nioi pereł, 6 ciu 
sztuk dyameneików w srebro opraw nych, .kapoty granatowej i ró
żnych drobiazgów. — Kraków 2 i  wrzcśoia 1853 r.

(9 8 4 -2 -3 ) Feliks Strożecki, c. k. kom. sąd.

Imseraty.

KosWFAMWf ~>oaouiw#1[1 ̂  odpowiedzialny. w Drak*^* Cza#a.

(985) P K O O I U H 1 I  ( ' - » )

WYSTAWY I GALERII OBRAZOW
w salach szkoły malarstwa przy ulicy Gołębiej 

na korzyść Ociiron krakow sk ich
u r z ą d z o n ć j .

Za pozwoleniem W ysokiego R ządu, w solach szkoły m alarstwa 
przy ulicy G ołębićj naprzeciw B ursy  Jerozolim skićj spalonćj, 
otw artą została od dnia 24 w rześnia b. r. na korzyść Ochron 
krakowskich W ystaw a i G alerya O brazów , k tó re  ju ż  to  zacne 
Osoby pryw atne ze swoich zbiorów, ju ż  to Szanowni A rtyści 
krakowscy z w łasnych pracowni łaskaw ie w tym celu pozwolić 
raczyli. Znakom ity ten  zbiór wynoszący przeszło dwieście sztuk, 
poznać da niepospolitćj w artości obrazy sta ro ży tn e , praw ie ka
żdą szkołę, nieledwie każdy odcień m alarski w yobrażające, ró 
wnie ja k  dzie ła  krajow ych dawnych i nowych Artystów .

Z biór te a  widzieć będzie m ożna, począwszy od dnia 2 4 ° ,o 
września b. r. mnićj więcćj przez przeciąg miesiąca, codziennie 
od godziny 9tćj rano, do godziny 4 tćj popołudniu. Na  wstępie 
przy k asie , z kolei Członkowie Kom itetu Ochron i dzieci Za 
k ładu  tego zasiadać będą. D la  u łatw ienia przystępu do tćj 
W ystawy, dwojakie bilety zaprowadzone zostały, i n ietam ując 
niczyjćj szczodrobliw ości, b ile t abonam entowy dla wyrażonćj 
w nim Osoby, na  cały przeciąg trw ania W ystaw y, kosztuje
złr. 2  mk. —  B ile t zaś jednorazow y wejścia 15 k r. mk.  
Dzieci ale dopiero od la t lO ciu  mogące mieć w stęp, do la t 18 tu  
p łacą  tylko 8  k r. mk. —  Starozakonnyin ochędożnie ubranym , 
wstęp także będzie dozwolony. —  Spis O brazów  W ystaw y ko
sztować będzie 6  kr. mk. —  Z ajazd do gm achu W ystaw y przez 
ulicę W iślną i G o łęb ią , odjazd w przeciw ną stronę ku planta- 
cyom ustanowiony.

U prasza się najuprzejm ićj, wszystkie Osoby, zw iedzające W y
stawę "tę Obrazów , ażeby ja k  to je s t  we zwyczaju przy wszel
kich tego rodzaju  zak ład ach , zechciały przez czas odwiedzin 
zostaw iać na  dole u  odźwiernego dom u, la sk i, p a raso le , para
solki itp. przedm ioty. T akże psów z sobą przyprow adzać nie 
m ożna, ani cygar palić.

Osoby uprzejm e, k tó reby  jeszcze szczególnćj wartości O bra
zów na W ystaw ę zechciały udzielić ze swoich zbiorów, do gm a
chu W y staw y , dla porozum ienia się co do tego zgłosić się 
m ogą.

G dy K om itet O chron nie szczędził trudów , zabiegów ani ko
sztów , gdy tyle względnych Osób tak  szacowne zbiory posia
d a jących , chętnie naw et m oralną poniosły w tym  względzie 
ofiarę, spodziewać się należy, że Szanowna Publiczność k ra
kowska tak  znana z uczuć szlachetnych, w wywiązaniu się ko
rzystając  z tćj sposobności podanćj sobie oglądania tylu pię
knych dzieł sztuki, licznćm zwiedzaniem W ystaw y i hojnością 
ku  pomnożeniu funduszów Z akładu wychowania dzieci najbie
dniejszych m ieszkańców m iasta naszego, łaskaw ie przyłożyć się 
raczy.

Sprostowanie. W  wczorajszćj „K ronice" w pierw 
szym ustępie, w wierszu 2  6 ty m , za m ia st:  d ’ere  p rósen tó , czy 
ta j : d ’e tre  prćsentć.

A swohi CsAfLBJsin, *RT*fd»«* drukarni,


